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Stanowczość.
r

Koło polskie, które zebrało się w Wiedniu 
w ubiegły wtorek, miało przed sobą dwa pro
blemy. Sytuacya węwnętrzno-polityczna wy
magała nasamprzód.. aby określić stanowi
sko Koła względem rządu hr. Clam-Martini- 
ća, względem rządu, który mimo parokro
tnych a uroczystycn przyrzeczeń nie potra
fił zmienić systemu, jaki stosowano wobec 
Polaków galicyjskich od początku wojny, 
nie uwzględniał interesów kraju i utrwalał 
rządzenie Galicyą bez współudziału Pola
ków. Że tak było, wszyscy wiemy i wszyscy 
Jtcż domagaliśmy się przemiany. Skoro nie 
pdStąpiła, Kołu nie pozostało nic innego, jak 
ifakty powyższe stwierdzić i wyciągnąć z nich 
.konsekwencye. Tak się stało, reprezentacya 
jnasza odmówiła rządowi wiedeńskiemu swe
go poparcia.

Fakt to prosty, politycznie jak najnatu
ralniejszy. Jeżeli hr. Clam Martinie z mo
żliwością i prawdopodobieństwem jego się 
inie liczył, to widocznie mało oryentuje się 
[nietylko w potrzebach i słusznych żądaniach 
jkraju, lecz także w nastroju powszechnym, 
fiaki w Galicyi musiał zapanować. Jeżeli łu
dziła go także tradycya ^ękkości —  że nie 
użyjemy drastyczniejszego wyrażenia —  
jtradycya, którą rządy wiedeńskie przywykły 
napotykać u naszych parlamentarnych przed
stawicieli, a która i we wiórek skupiła przy 
6obie siedm a ua< hromstycznych głosów 
Skrajnego konserwatyzmu, w takim razie hr. 
Clam Martinie onerował przedwojennymi ka- 
itfgoryami myślenia i  mało wgłębiał się w 
psychikę zbiorową największego kraju ko
ronnego, który poniósł najcięższe ofiary i 
ma prawo do traktowania wyjątkowego, ai6 
w  sensie wprost, odwrotnym do tego, jaki 
wynik?1 z postępowania rządu. Żołnierz, ran
ny w boju, ma prawo do leczenia i opieki. 
Rząd miał obowiązek pielęgnować Gałicyę, 

zasłoniła monarchię. To, co się działo 
I daie.e, było przeciwieństwem samarytani- 
amu. Chyba brakiem przewidywania polity
cznego tłomaczyć się może nadzieja, iż po
lityczne przedstawicielstwo Galicy: 
ciągnie wniosków z takiego zacln 
rządu.

D. 80 maja zbiera się parlamen 
rym gabinet znajdzie się bez większości, e- 
Źeli' więc hr. Clam Martinie nie znał kardy
nalnej zasady politycznej,iż rządzić, to prze
widywań —  w takim A zie  przekona się, je
żeli nie mylą wszelkie oznaki, że przewidy
wać, to znaczy rządzić, a nie przewidywać —  
to ustąpić. Koło polskie ma na poparcie swej 
stanowczości całą stanowczość opinii po
wszechnej, kraj wita z uznaniem jego wy- 
Btąpienie w obronie naszych praw i żądań. 
Tego niech będzie pewnym każdy rząd: obe- 
cny, jego następca, czy też następca następ
cy. Nie o osoby idzie, lecz o system. Kto za
stąpi go innym, sprawiedliwym, a przez to 
rozumnym, ten rozwiąże zagadkę prezyden
tury gabinetu wiedeńskiego. Brzmi ona bar
dzo prosto: czy można rządzić przeciw Po
lakom? —  a odpowiedź może być tylko je- 
flna. Można przyznać, iż gabinety wiedeń
skie nie potrzebowały sobie dotąd łamać nad 
nią głowy, a'e fakt ten jest już dzisiaj tylko 
wspomnieniem historycznem, nie zaś polity
czną aktualnością. Przekonał się o tem hr. 
Clam Martinie, przekona się, jesteśmy pe
wni, każdy polityk wiedeński, któremu 
by przyszła chęć zajmowania się tą niebez
pieczną zagadką.

Stanowisko Koła polskiego wobeo sprawcy 
pclskiej jako takiej, było problemem dru
gim. Ciążył on na posłach polskich z Galicyi 
jako na reprezentantach jednej z dzielnic 
Polski. Naród nasz miał prawo dowiedzieć 
się od nich, co myślą o przyszłości ojczyzny, 
1 jakie znajdą wyrazy na sformułowanie 
polskich żądań i nadziei, związanych z obe
cnym przewrotem dziejowym. Długo, nieste
ty, zwlekało Koło polskie ze spełnieniem te
go obowiązku moralnego, który w dzisiej

szych warunkach jest także obowiązkiem 
politycznym i to doniosłym może w następ
stwach. Ale nie czas dzisiaj na rekrj 
cye, skoro powinność została spełmioą

Koło polskie złożyło monarsze hołdownicze 
podziękowanie za odpowiedź, jakiej udzie 
lił w Krakowie jego delegacyi, a w której 
„znalazły wyraz najszczersze sympatye dla 
narodu polskiego i najzupełniejsze zrozumie
nie jego potrzeb". Koło polskie uznało, że 
nie ma w obeonem położeniu podstaw do 
obrad i uchwał w  sprawie wyodrębnienia 
Galicyi.

zał się czynnikiem zachowawczym, a nie de
strukcyjnym.

Niezrozumiałą pozostanie obojętność rzą
du, który już pod koniec kwietnia, g a j roz
goryczenie w Kole dochodziło do zenitu 
mógł i musiał zdać sobie jasno sprawę, ja
kim torem powinny pójść dalsze wypadki 
jeśli swej taktyki nie zmieni. A  mimo to do 
10. maja nie udzielił on Kołu żadnej stanow
czej odpowiedzi, przeciwnie, Siriekszył tylke 
rozgoryczenie, skoro chwyci! »lę -wymówek 
drobnostkowych nie licujących z powagą 
chwili. To zachowanie się rządu, a przede- 
wazystkiem niedwuznaczne usposobienie w 
kraju panujące, zmusiło reprezentację pol
ską w Wiedniu do wyciągnięcia konsekwen- 
cyi.

Wielka włoska cfeiuywa,
(®) Po raz dziesiąty ruszyli Włosi do ata

ku na po” ycye austryackie, aby nareszcie 
wymusić sobie drogę do Tryestu. Przez dłu
gie miesiące przygotowywali tę ofenzywę. 
Dnia 12. i 13. maja rozpoczęli wreszcie ogień 
huraganowy. Tysiące armat, od najmniej
szych okopowych do wielkich długich okrę
tów ych i haubic 30 i 33 cm, biło dzień i noc, 
Na całym froncie atakowym, który zaczyna 
się nad morzem Koło Duino, a ciągnie się na

Nie mogło być inaczej, 6koro wojna wy- 
dobyłana światło dzienne niepodległość Pol
ski, skoro cały świat rozbrzmiewa dziś tem 
hasłem, skoro po obu stronach frontu bojo
wego uznano je nieitylko za jedno z konie
cznych następstw dzisiejszej katastrofy, ale 
wprost /a jeden z celów wojny —  celów, któ
re swa zawartością moralną, swem tłem spra
wiedliwości i  etyki politycznej mogą v»y- 
tłomaczyć przed .sądem hłstoryi to, co się 
od lat trzech dzieje nieluozkiego i potworne
go. Ludzkość wzdrygnęła się na myśl, że ty
le krwi mogłoby wylać się o zyski materyal- 
ne, o import i  eksport, albo o wzrost jakiejś 
zbrojnej pięści. Zmysł moralny świata mu
siał poszukać za wyższymi celami, a wśród 
nich niepodległość Polski, naprawa jej krzy
wdy i przywrócenie jej bytu państwowego 
znalazła się w  pierwszym rzędzie. Tak chce 
wyższy purządek etyczny świata, tak ęhce 
rozum polityczny, który dąży do przywró
cenia w Europie stosunków normalnjch, a- 
by zastąpić niemi stan anormalny, bo wspar
ty na krzywdzie i bezprawiu.

Za kilka dni zbiera się w Krakowie Pol
skie Koio Sejmowe, najwyższa instaneya 
polityczna pclska w Galicyi. Mamy nadzit ję,1 
że i jej obrady wzniosą się na ten sam po
ziom, który osiągnęło Koło Polskie swą u- 
chwałą wtorkową. Bywają sytuacye, w któ
rych słowo jest czynem. Takie właśnie ?lo- 
v a  usłyszał naród nasz od polskiej reprezen
tacji w Wiedniu. Niechże równie podniosłem 
i równie krzepiącem ducha będzie hasło, 
pod którem zjednoczą się wszystkie prądy 
i kierunki polityczne lej dzielnicy Polski, re
prezentowane w Sejmie i w obu Izbach Rady 
państwa, bo wówczas bertą z narodem, tak 
jak naród będzie z niemi. Przyszedł czas wo
łania —  trzeba wołać, aby świat nas usłyszał, ł

Nasz korespondent wiedeński (— ag— ) pi-

“ niowe J m  ptenamo K d a  po, V,' 0slli 
skiego zakończyły się przyjęciem szeregu 
rezolucyi, których pełne brzmienie niestety 
nie przedostało się jeszcze do wiadomości 
pubbeznej. Lecz już z urywków, które cen
zura przepuściła, wynika jasno, że w polity
ce Koła polskiego zaszedł zasadniczy zwrot.

Reprcżentacyi polskiej w Wiedniu nikt 
zapewne nie zarzuei, by działała pochopnie; 
przeciwnie, głosy prasy krajowej z ostatnich 
tygodni świadczą wymownie, że Kołu pol
skiemu raczej za złe poczytano zbytek cier
pliwości, z jaką ono wyczekiwało na decy- 
zyę rządu. Tem większego znaczenia nabie
ra rezolucya, która powołując się na cały sy
stem rządów stosowanych od początku woj
ny wobec Polaków i kraju, oświadcza, że 
Koło polskie nie może popierać rządu. Do
niosłość tej rezolucyi bije w czy, bo nie jest 
ona wyrazem tylko jakiegoś chwilowego 
niezadowolenia, lecz zawiera w słowach peł
nych godności druzgocącą krytykę trzyle
tniego systemu rządowego wobec narodu, 
który i w ciężkiej przełomowej chwili oka-

nosi, że Włosi uzyskali przejście przez So- 
czę między Logu a Brodes i tę ostatnią wieś 
zajęli. Także według tego biuletynu mieli 
zdobyć wzgórze Monte Oocco (wys. 611) na 
lewym bizegu Soczy. Znaczyłoby to odsu
nięcie linii austro-węgierskiej od brzegów 
rzeki na południe od Pla.va, a na północ od 
Dolganjiva.

Podczas gdy dotychczasowe walki na 
froncie włoskim toczyły się i przeważnie na 
południowym * terenie, obecnie główna siła 
ataku przesunęła się bardzo ku północy. W  
pierwszym dniu walki usiłowało kierowni
ctwo wojsk wiosKich przełamać rront na po
łudniowy wschód od Gorycyi, teraz w  pią
tym dniu walki proouje tego samego od pół
nocy.

Na naszej mapie, którą podajemy, do
mniemany obecny rront biegnie oa północy 
ku południowi: od Dolganjiva wzdłuż lewe
go brzegu Soczy aż do Salcano, które jest 
w posiadaniu włoskiem, potem prosto na 
południe na wschód od St. Peter, tuż koło 
Biglia na zachód od tego miasta, przez Faj- 
ti, na zachód od Kostamjevioy przez Versic 
koło Selo, na zachód od Medeazzy, pod Dui
no, które jest w naszych rękach.

Na północny-wschód od Salcano lezy wzgó
rze Monte San Gabriele a na północ od niego 
Monte Santo.

Jak przemawiał kanclerz?
„Beri.

wrażenio
clerza:

Tagbl."
mowy

opisuje barwnie 
politycznej kan-

(* ) Już od rana w parlamencie panował 
niezwykły ruch '1‘rybuny były przepełnio
ne, w korytarzach cisnęły się setki ludlzi, 
którzy spodziewali się zdobyć karty wstę
pni. Posłowie w grupacn gorąco rozprawia
li. Po kuloarach raz wraz kursują różne po 
głosili. Sala posiedzeń przepełniona. Tu i 
owdzie pojawiają się połowa mundury. E- 
etrada Rady związkowej silnio, obsadzona. 
Sekretarze państwa mają przed sobą stosy 
aktów. Po sali przewija się szef kaneelaryi 
Wahnschaff, odbywając tu i ówdzie 
ciche konfereneye.

[/~ O godz. T « l l  otworzył prezydent Dr.
- Kaempf posiedzenie. Dzwonek jego dźwię- 

£zy długo i uporczywie, zanim posłowie u- 
spokoili się. Mowy kanclerza w czasie woj
ny stanowią zawsze sensacyjny wypadek 
dnia. Następują zwykle w chwili, kiedy na
pięcie parlamentarne dochodzi do zenitu. 
Tak jest i teraz. Prawdopodobnie jest to 
ostatni dzień obrad. Izby.

Rozpoczynają się obrady, najpierw dro
bne sprawy. Pierwsze starcie i poroszenie 
następuje, gdy pos. Vogtherr uzusadniał in- 
terpelacyę z powodu zakazu zgromadzenia 
kobiet w Szczucinie. W  dwadzieścia minut 
po rozpoczęciu posiedzenia zia wia się kan
clerz w  szarym uniformie generała. Siada 
na swojem miejscu i zaczyna pisać. Nie 
słucha nawet uzasadnień interpelacyi wo
jennych. Prezydent udziela głosu kon
serwatyście hr. W erstarpowł, na sali porusze
nie. Poe. WesPirD, mimo iż jest obecny, 
mówić nie będzie. Zastępuje go dr. Roe*i- 
cbe. Mowa monotonna, nudna, przechodzi 

^  bez wrażenia. Kiedy kończy, z prawe’ roz- 
zmik loyają się brawa, zaś z centrum i z lewej 

głośne sykania. Drugi przemawia socjali
sta Scheidemann. Wywody jego o*tre, 
chwilami gwałtowne, elektryzują. Oświad
czenie. jego w sprawie pokoir w w ołu ja  

Prawica krzyczy pfui! ale Scheide- 
mann lekceważy te objawy. Mówi corazgwał- 
towniej. Słowo „rewolucya" rzucone przez 
niego, wywołuje na prawicy formalną wście- 
ikłość. Cała izba jest w szalonem napięciu. 
Ze -wszystkich stron sypią się wykrzykniki. 

^ P re zyd en t dzwoni gwałtownie bez pTzer- 
wy. Po chwili ucisza się, a Seheidemann 

'i< wśród1 gwałtownych gestów kończy swe
;  przemówienie. Lewica bije huczne brawa.

 ~ ^  Powstaje kanclerz. W Izbie nagle zalega
cisza. Mówi dobitnie, '‘hwilami prawne roz
kazująco. Przy słowach, że nie da się spro
wadzić z raz obranej drogi, chwyta reka za 
głownię szabli i wyciąga potem prawicę, 
jakby z ostrzeżeniem ku konserwatystom. W  
tem z lewicy pada okrzyk: „Rbsicke już 
spróbował!" Cała Izba traci spokój, wybu
cha szalony śmiech. Tylko kanclerz spo
kojnie mówi dalej. „N ie jestem na usłu
gach żadnej partyi". Uderza energicznie 
ręką w stół i znowu prawie groźnie zwraca 
się na prawo. Pod koniec mowy brawa 
Izby stają się coraz częstsze. Wreszcie pa
dają ostatnie słowa wśród burzy oklasków 
centrum i lewicy. Tylko konserwatyści sie
dzą nieporuszeni i lailczrcy na swoich miej
scach. Naprężenie, jakie przez czas mowy 
kanclerza panowało ■—  ustępuje. Wszyscy

północ aż poza Plavę, rozdzielono bardzo gę
sto miotacze min, które dopomagały artyle- 
ryi. Pierwsze główne uderzenia szły w dwóch 
kierunkach. Jedno skierowane zostało w do
linę Wippach wzdłuż linii kolejowej Gory- 
cya-Obcina. Włosi zamierzali dotrzeć do sta- 
eyi kolejowej Prvacina i w ten sposób zmu
sić do zwinięcia części frontu aż do brzegów 
morza. Drugie uderzenie szło w kierunku 
wzgórz Monte Santo i Monte San Gabriele 
na północ od Gorycyi. Zarazem starali się 
Włosi przeprawić przez Soczę między Pla- 
vą a Salcano. W  miejscowości Zagora na le 
wym brzegu Soczy. gdzie Włosi już dawno 
się usadowili, starali się rozszerzyć swój te
ren operacyjny. Ostatni biuletyn włoski do-
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słuchają jeszcze oświadczenie centrowca 
dra Spahna, poczem posłowie tłumnie o- 
puszcają salę. Następni mow^y mówią już 
prawie do purtych ławek.

Ustąpienie gen. Korniłm.
W ,.Vosb. Zig.“ znajdujemy na

stępującą korespondencyę zo Sztok
holmu:

](* ) Uatiąpienie dotychczasowego komen
danta Peteflsbujga jenerała Komilowa ma 
w obecnej chwili doniosłe znaczenie. Był on 
bowiem mężem zaufania rządu tymczaso 
wego J miał z jego polecenia zachować w 
wierności dla niego garnizon petersburski. 
Ustąpienie jego poprzedził szereg cieka
wych wydarzeń. W  nocy na 2 maja rząd 
prowizoryczny aowiecLaaJ się, że część gar
nizonu stolicy ma zamiar urządzić demon
strację przeciw niemu, zwłaszcza zaś prze
ciw Milukowowi i Guczkowowi. Korniłow 
został natychmiast wezwany do ministra 
wojny. Temu oświadczył on w  obecności 
Milukowa, który w  nocy na tę konferencję 
pospieszył, że tylko finlandzka gwardra 
się burzy, reszta zaś garnizonu jest absolu
tnie pewna. On, Korniłow, ręczy za wier
ność wojska dla rządu tymczasowego.

Na konlerencyi tej postanowiono, że e- 
wentualne demonstracje pułku finlandzkie
go stłumi się nawet sną w razie potrzeby, 
a Korniłow otrzymał upoważnienie, aby w 
razie nieprzychylnych rządowi demonstra- 
cyi ulicznych, użył broni. Wypadki następ
nego diiia okazały, że Korniłow się pomylił. 
2 maja nie tylko gwardya fi llandzka wy
stąpiła przeciw rządowi, ale wiele innv 
nułuów, razem 15 tys. żołnie*zy, tj. pran i 
’ /. garnizonu p^tersbursldego. Między inny
mi demonstrowały i te pułki, przy pomocy 
których Duima przeprowadziła zamach sta
nu, a więc pułk p&włowski, pułk: 180 i gwar 
dya floty.

Rząd prowizoryczny widocznie nie po
dzielał w  zupełności optymizmu Korniłowa. 
Okazuje się obecnie, że Guczkow wezwał 
już 1 maja generała Aleksiejewa do Peters
burga. Chciano z nim naradzić się nad ewen- 
tualnem wysłaniem do stolicy formacji 
frontowych, w  razie gdyby zaburzenia przy
brały ostry charakter. Aleksiejew przybył 
do Petersburga 2 maja i odbył w  ministe- 
ryum wojuy konferencję, w której obok 

Guczkowa i Milukowa brałi udział angiel
ski ambasador Buchanan i meryk. ambasa
dor Francis. Demonstracje rozpoczęły się, 
z trudem uspokoiła żołnierzy rada robotni
cza. Na Placu Maryiskim z rozkazu Korni
łowa strzelały karabiny maszynowe i zabiły 
14 demonstrantów. To przypieczętowało los 
generała. ' Jeszcze przez tydzień usiłował 
rząd prowizoryczny utrzymać Kornikiw& na 
stanowisku. Ałe cztery pułki zagroziły po
nowi ą demonstracją i Korniłow podał się 
do dymisyi.

Rząd prowizoryczny stracił w nim jedne
go z najwierniejszych swych obrońców.

Listy lwowskie.
(LIbU  „wojenna" urzędników". —  Co słychać z 
zapomogą? —  —

Wystawa teatralna).

Lwów, 16 maja.
Jeden z wybitnych polityków polskich, 

który powrócił do Lwowa z Wiednia przy
wiózł informacye, oparte podobno na pe
wnych źródłach, podług których rząd za
mierza p o l i c z y ć  l a t a  s ł u ż b y  p o d 
c z a s  w o j n y  u r z ę d n i k o m  p a ń 
s t w o w y m  w s p o s ó b  p o d o b n y  j a k  
o f i c e r o m  tj. k a ż d y  r o k  z a  d w a  l a 
ta.  T y c z y ć  s i ę  t o  ma  t y c h  u r z ę 
d n i k ó w ,  k t ó r z y  n i e p r z e r w a n i e  
u r z ę d o w a l i  o d  r o k u  1914. Projekt 
ten jest rozpatrywany przez odnośne resorty. 
Jeśli okaże się to prawdą będzie fakt ten 
najlepszem uznaniem ciężkiej pracy rzeszy 
urzędniczej, która w biurach sterała swe 
siły, walcząc z niedostatkiem, a często nę
dzą, spowodowaną, wojną.

Zanim jednak to nastąpi urzędnicy Gali
cyi wschodniej z upragnieniem oczekują 
załatwienia sprawy doraźnych zapomóg, o 
których pisaliśmy już na tem miejscu. Podo
bno p. namiestnik posiada już odpowiedni 
reskrypt ministeryalny. Zapomoga ma nie- 
przekratzać 800 koron, —  udzielenie jej zale
żeć będzie od uznania szefów poszczegól
nych urzędów. Kwota to drobna, ale kto 
zna stosunki panujące wśród naszych urzę
dników, wie, jak jej wszyscy oczekują. Za
pominać nie należy, że n nas na wschodzie 
ze względu na Hizkość frontu, warunki ży-
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ihla są Jeszcze trudniejsze. niź w  zachodniej 
.części kraju.

Wystawa teatralna, zapowiedziana przez 
Zarząd Teatru Niezależnego, otwartą będzie 
w  przyszłym tygodniu. Wystawa składać się 
będzie z działu projektów dekoracyi teatralr 
nyeh i działu historycznego. Obok dzieł r y 
towników polskich, będących w  związku z 
rozwojem teatru, będą reprezentowani ma
larze: Augustynowicz, Bali., Bacelli, Diill,
Fabiański, GotLieb. Kurczyński, Krzesz, Ja
nowski, Laskowski, Leonard, Polilman, Pro- 
ciński, Rcissowa, Sichulski, Wachtel, W y 
czółkowski, Wygrzewalski, Wyspiański, i 
architekci Gorgolewski, Talowski i Zubrzy
cki. Przygotowaniem wystawy zajmuje się 
Antoni Wysocki, kierownik Teatru Niezale
żnego, i malarz Zygmunt Balk,

Ego.

nSi do Uj Sin
Na posiedzeniu plenarnem tymczasowej 

Rady Stanu w dniu 15. bm. odczytał JE, bar 
Jan Konopka w imieniu obu rządów mo
carstw centralnych w  odpowiedzi na uchwałę 
Rady Stanu z dnia 1. bm. następującą dekla
rac ję :

Korzystając z odbywającego się dzisiaj 
posiedzenia plenarnego, komisarze rządowi 
chcą zawiadomić wysoką Radę Stanu o 
chwilowym stanie pertraktacyj, wywołanych 
uchwałą Rady Stanu z 15. maja 1917 roku. 
Imieniem obydwu rządów mam zaszczyt o- 
świadczyć co następuje:

Dekiaracya T. R 3. z dnia 1. maja b. r. 
została —  jak to już zakomunikowano na 
posiedzeniu plenarnem z dnia 5. maja b. r. —  
przedłożona obu rządom sprzymierzonym w 
dniu 3. maja. W  przekonaniu, że idzie tu 
o deeyzyę największej doniosłości dla przy
szłości kraju i jego stosunku do mocarstw 
sprzymierzonych, rządy zniosły się natych
miast ze sobą, by zająć zasadnicze stanowi
sko wobec deklaracji T. R. S. Przedewszyst- 
kiem reprezentanci c k. ministerstwa spraw 
zagranicznych przybyli w specyalnej misyi 
do Berlina. Ogłoszona urzędowo w  prasie po
dróż kanclerza Rzeszy niemieckiej do W ie
dnia miała na celu dalsze prowadzenie ber
lińskich pertraktaeyi.

Jeżeli komisarze rządowi dzisiaj jeszcze 
nie mogą przedłożyć Wysokiej Radzie Stanu 
ostatecznego tekstu oczekiwanej odpowie
dzi, to okoliczność ta nie posiada, żadnego 
znaczenia dla wyników samychże rokowań. 
Chodzi bowiem o znalezienie gruntu, na któ
rym pogodzić się dadzą uprawnione dążenia 
Rady Stanu ku zrealizowaniu aktu z 5. listo
pada 1916 roku z postulatami, wynikający
mi z faktu okupacyi wojskowej kraju i woj
ny. Rozstrzygnięcie może być kwestyą dni 
niewielu. Wobec zrozumiałej niecierpliwości 
opinii publicznej zechce Wysoka Rada Sta
nu uprzytomnić sobie, że je3t w tej chwili 
głównym czynnikiem konsekwentnego roz
woju polskiej państwowości i że właśnie ko
rzystne dla urzeczywistnienia jej dążeń obe
cne położenie ogólne nakłada na nią podwój
ną odpowiedzialność wobec polskiego spo
łeczeństwa. Wyłączenie bowiem Rady Stanu 
,w obecnej chwili byłoby równoznacznem co- 
najmniej z przerwaniem tego rozwoju. Ko
misarze rządowi sądzą, że będą mogli w  naj
bliższym czasie prosić na podstawie §  5 u- 
step 2 rozporządzenia z 26. listopada 1916 
roku o zwołanie plenarnego posiedzenia Ra
dy Stanu, celem wysłuchania odpowiedzi na 
uchwałę z dnia 1. maja.

Klęska aprowizacpa w Krakowie.
Nadzwyczajne posiedzenie Rady miasta.

Prezydyum Magistratu ogłasza: „OBtatme za
rządzenia odnośnych władz o tworzeniu dal
szych central dla nieobjętych jeszcze niemi ar
tykułów żywności, jak centrala dla masła i tłu
szczów, tudzież systematyczne skierowywanie 
transportów ziemniaków przesączonych dla Kra
kowa do innych prowincyj, wreszcie tysiączne 
utrudnia przy wprowadzeniu Jakiegokol
wiek artykułu do miasta, przy równoczesnem 
przerzucaniu całej odpowiedzialności za niedo- 
magnnia aprowizacyjne na zarząd miasta, który 
wobec tych wszystkich zarządzeń jest zupełnie 
bezsilny, wywołały na wczorajszem posiedze
niu połączonych sekcyj ekonomicznej, skarbo
wej i sanitarnej, zwołanj eh specyalnie dla spraw 
zal indów sanltarnyi-h na Pnjdniku, jednomyśl
ny odruch żądania jak najszybszego zwołania 
Rady miejskiej celem powzięcia uchwał chro
niących ludność miasta od zbliżających się nę
dzy i głodu,

IV czasie gorących obrad, trwających kilka 
godzin, doniesiono, że w śródmieściu powtó
rzyły" się smutne objawy podgórskie z 11, 12 i 
13-go b. m. tem przykrzejsze, że dotykają zu
pełnie niewinnych lndzi a w mieście budzą ła- 

' fwo zrozumiałe zaniepokojenie.
Wśród jednomyślnej zgody uchwalono na

wniosek' r. m. Kosobudzldego, by Rada miejska 
wybrała delegacyę pod przewodnictwem prezy
denta miasta do Wiednia, która u stóp Tronu 
złożyłaby prośbę o wolny dowóz żywności do 
miasta, o otwarcie sąsiednich powiatów i o u- 
t/zymanie nadal zakazu wywozu z Krakowa, 
któremu w przeciwnym razie grozi zupełne ogo
łocenie żywności, na których popyt na zacho
dzie jest niezmiernie silny przy równoczesnem 
podniesieniu cen tych artykułów do wysoko
ści przechodzących możność naszej ludności. 
Deputacya ma się nadto u odpowiedzialnych 
centralnych czynników domagać natychmiasto
wego wstrzymania wywozu wszelkich artyku
łów żywności z kraju, który systematycznie o- 
gałacany, już dziś nie może ludności miejscowej 
wyżywić. ,

O tych trudnych warunkach aprowrzacyjnych 
prezydyum złoży sprawozdanie na najbliższym 
posiedzeniu Rauy miejskiej, którą prezydent Dr 
Leo zwołał na poniedziałek 21 b. m. godz. 6-ta 
popołudniu'1.

*  * *

Zamierzoną akcyę zarządu miasta, powita lu
dność krakowska ze szczerem zadowoleniem. 
Żałować tylko trzeba, że akcyę tę zainicyo- 
wano tak późno. Już przed kilku tygodniami, 
gdy stosunki aprowizacyjne gwałtownie zaczę
ły się pogarszać, a prasa miejscowa nawoływa
ła zarząd miasta do podjęcia energicznych kro
ków, trzeba było uczynić to, co obecnie jt»st za- 
mierzonem. Lepiej jednak późno niż zapoźno. 
Spodziewamy się, że Rada miasta zajmie w 
tych sprawach jasne, zdecydowane i energi
czne stanowisko, a w ten sposób przynajmniej 
częściowo naprawi to, co dotychczas zaniedba
ła. • Sytuacya jest poważna. Szerokie w arstwy lu
dności, bezradne wobec szalonych trudności i 
braków w dziedzinie aprow., zniewodolone dosło
wnie przymierać głodem, uciekają się do środ
ków, które tylko rozpacz dyktować może, a któ
re wyrządzając szkodę i krzywdę niewinnym, a 
faktycznego stanu rzeczy zupełnie zmienić nie- 
mogą. J dafcego wszyscy mający bezpośredni 
wpływ na szerokie masy ludności powinni dzia
łać na nią uspokajająco i odwodzić od czynów 
nierozsądnych i dla wszystkich szkodliwych 

Równocześnie jednak rząd krajowy, któremu 
klęski aprowizacyjne miast galicyjskich nie mo 
gą być obojętne, powinien z całą eneirgią po. 
przeć starania zarządu miasta przez ułatwie
nia wewnątrz kraju i stosowne przedstawienia 
u właściwych władz centralnych w Wiedniu. Poj
mujemy, że to nazwisko rządu kraj. jest w obe 
cnych czasach bardzo trudne, niemniej jednak 
musimy z naciskiem zaznaczyć, ze głównem za
daniem jego jest nie ułatwianie wywozu do kra
jów zachodnich lecz troska o zabezpieczenie 
ludnuści miejscowej. Dlatego musimy się z ca
łą stanowczością domagać zakazu wywozu 
wszelkich środków żywności z Galicyi, oraz 
równomierności w rozdziale zapotrzebowania 

adndnistracyi wojskowej na wszystkie kraje. 
W tym kierunku musi działać bezzwłocznie Ku
ło polskie, szczególnie zaś posłowie miejscy z 
p. Dr Leo na czele. A  działać trzeba natych
miast, bez zwłoki, energicznie, sytuacya bo
wiem, jaka się wytworzyła jest poważną I dłu
żej obecny stan rzeczy utrzymać się nie da.
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Z miasta.
Z  AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 

Wydziału historyczno-filozoficznego odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 21 b. m. o godzinie 5 
wieczorem. Porządek dzienny. Dr Władysław 
Konopczyński: „Liberum veto“ w Polsce. Dr 
August Sokołowski: Wyprawa Dwernickiego
na Wołyń. Potem odbędzie się posiedzenie ad
ministracyjna

ż ą d a n ia  p r o f e s o r ó w  s zk ó ł  ś r e 
d n ic h . Wskutek wielkiego rozgoryczenia u 
członków walnego zgromadzenia krak. Koła 
„Tow. Naucz. Szkół wyższych" odbytego we 
środę dnia 16 marea, na którem stwierdzono 
wielkie trudności aprowizacyjne, udała się we 
czwartek deputacya Towarzystwa złożona z 
prezesa prof. Dra Chrzanowskiego, prof. Mar
cinkowskiego, Wojciechowskiego i  Dra Wei
nera do namiestnika hr. Huyna. Deputacya 
prosiła między innemi umożliwienie nauczycie
lom całego kraju bezpośrdeniego nabycia zie
mniaków do jedzenia i ewentualnego sadzenia, 
zaopatrywania się w węgiel, wydatniejszego 
przydzielenia skóry, względnie butów, oraz o 
wyjątkowe przyznanie nauczycielstwu pewnej 
ilości nafty nawet i w obecnych miesiącach le
tnich. W reszcie przedstawiła deputacya J. E. 
namiestnikowi, iż profesorowie szkół średnich 
znajdują się w wyjątkowo trudnych warunkach 
inateryałnych i prosiła o orędownictwo u c. k. 
Rządu o możliwe natychmiastowe wydatne prze
prowadzenie regulacyi poborów.

P. namiestnik przyjął deputacyę bardzo ży
czliwie, przedstawił całe obecne bardzo trudne 
-położenie, nierokująee społeczeństwu na naj
bliższy czas, żadnych lepszych widoków, cho
ciaż weźmie pod rozwagę przedłożone życzenia 
i będzie się starał po zaciągnięciu opinii facho
wych referentów przynajmniej niektóre z nich 
(nafta, węgieł), zaspokoić.

OGRANICZENIE KONSUMCYI CHLEBA.
Magistrat krakowski otrzymał zawiadomienie, 
iż t r a n s p o r t y  mąki ,  potrzebnej do wy
pieku chleba, b ę d ą  n a d c h o d z i ł y  w i l o 
śc i  z m n i e j s z o n e j  do Krakowa i stoso
wnie do tego wprowadzoną być musi redukeya 
porcyi chleba. Im mniejszo będą zapasy nade
słanej mąki, tem redukeya p o r c y j  c h l e b a  
b ę d z i e  w i ę k s z ą .

ZIEMNIAKI. Prezydyum miasta otrzymało 
zawiadomienie telegraficzne z Jarosławia, że 
d w a  w a g o n y  z i e m n i a k ó w ,  z powiatu 
jarosławskiego, przeznaczonych pierwotnie dla 
Krakowa, skierowano do jednego z miast w za
chodnich krajach monarchii.

SUBSKRYPCYA VI. POŻYCZKI WOJEN
NEJ! T o w a r z y s t w o  w z a j e m n y c h  u- 
b e z p i e c z e ń  w K r a k o w i e  podaje do 
wiadomości, że celem ułatwiema członkom Dzia
łu ubezpieczeń na życie wzięcia udziału w sub- 
skrypcyi VI. pożyczki wojennej, Towarzystwo 
udzielać będzie pożyczek do wysokości mate
matycznej wartości polic życiowych. Stopa pro
centowa tych pożyczek wynosić będzie-5%, co 
da biorącym udział w subskrypcji około 1% 
zysku na procencie. Pożyczki, zaciągnięte w ce
lu subskrybowania pożyczki wojennej wolne są 
od */*% opłaty skarbowej.

Towarzystwo oświadcza gotowość zakupienia 
na rachunek członków Działu ubezpieczeń na 
życie obligów 40-letniej wolnej od podatku 5 
i 1/j% austr. VI. pożyczm wojennej lub też bo
nów kasowych VI. pożyczki wojennej, o ile re- 
fl oktan ci oświadczą pisemnie życzenie, aby 
przypadające im do wypłaty w najbliższych 
trzech latach ubezpieczone kapitały wypłacone 
były w rzeczonych, zakupionych dla nieh wa
lorach.

Bliższych informacji oraz łormularzy obej
mujących żądania zakupienia papierów VI. po
życzki wojennej udziela Towarzystwo wzaje
mnych ubezpieczeń w Krakowie (ul. Basztowa 
1. 9).

KOLONIA RABCZAŃSKA. Po przełamaniu 
wielu trudności wyjazd chorej dziatwy do Ra
bki jest zapewniony. Jedyną troską jest kwe- 
stya dostawy mleka około 50 litrów dziennie, 
o co czynią starania opiekunowie kolonii rab
czańskiej i Siostry Miłosierdzia. Obecnie odby
wają się badania lekarskie, które przeprowa
dzają znany lekarz rabczański, dyrektor szpi
tala św. Ludwika Dr O t o k a r  L a n g  i pryma- 
maryusz szpitala Dr W ł a d y s ł a w  Buj ak .  
Tłumy biednej dziatwy chorej, zdążające do 
badania, świadczą o potrzebie, jaką powołała 
do życia fundacya ś. p. rektora Dr M a c i e j a  
J a k u b o w s k i e g o  i konieczność pomocy 
społeczeństwa i1 kraju, aby jak największa ilość 
chorej dziatwy mogła korzystać ze -zbawczych 
wód. Wśród dziatwy poza wspomniany mi opie
kunami kizątają się zapobiegliwy kurator fun- 
dacyi dyr. M i e c z y s ł a w  S ę d z i m i r  i 
zawsze czynna w każdej humanitarnej akcyi, 
wytrwała orędowniczka kolonii rabczańskiej, p. 
M i c h a ł o w a  C h y l i ń s k a .

Wszelkie trudności usunięto, dzięki opiece 
p. delegata Dr F e d o r  o w i c z a i starosty 
myślenickiego p. Grodzickiego, od którego 
zależy aprowizaeya Rabki i wszelkie zarządze
nia dla zapewnienia pobytu i kuracji. Naj
mniej 500 dzieci zgłosiło się do badań, co 
świadczy o szalonej pracy leka-zy, którzy z 
tak wielkiej liczby muszą wyznaczyć najbar
dziej potrzebujących kuracyi 80 dzieci, gdyż 
tylko tyle może wyjechać do Rabki.

Zaznaczyć należy, że gmina m. Wiednia prze
znaczyła 150.000 K na wysłanie dzieci na wieś. 
Spodziewać się można, że i zarząd naszego 
miasta sprawą ubogiej i potrzebującej pokrze
pienia dziatwy się bardziej zainteresuje i od
powiednią kwotą zasili fundusz na kolonie rab
czańskie.

„PAW EŁ I "  Z SOLSKIM. Dzisiaj występuje 
scena im. Jul. Słowackiego z atrakcyjnem wzno
wieniem —  dramatu D. Mereżkowskiego —  
„Pawłem I". Wznowiona po latach sztuka Me* 
reżkowskiego pamiętna jest w rocznikach na
szego teatru świetnymi tryumfami Ludwika 
Solskiego w kreacyi tytulpwej, to też przypo
mnienie jej za obecnej gościny znakomitego 
artysty, powita publiczność niewątpliwie z 
wielką radością. „Paweł I"  powtórzony będzie 
jutro wieczorem, we wtorek, środę i czwartek 
przyszłego tygodnia. Jutro popołudniu —  „Mo
ralność pani Dulskiej" G. Zapolskiej.

W YKŁADY O CHOROBACH WENERY
CZNYCH. Wykład dla starszej młodzieży rę
kodzielniczej i handlowej wygłosi Dr Pr. Wal
ter, kierownik oddziału chorób skórnych i we
nerycznych w szpitalu św. Łazarza, w sobotę 
dnia 19 b. m. o godzinie 7 wieczór w Collegium 
novum (Uniwersytet przy plantach) w sali Ko
pernika na IL piętrze. Wstęp bezpłatny. Karty 
wstępu będą wydawane bezpłatnie przy wej
ściu na salę. Niewątpliwie pracodawcy ułatwią 
swym pracownikom skorzystanie z tego wykła
du. —  Dla kobiet odbędzie się osobny wykład 
w tejże sali w niedzielę dnia 20 b. m. o godzi
nie 3 popołudniu.

CENY NAFTY. Magistrat ustanawia nastę
pującą cenę maksymalną nafty w drobnej 
sprzedaży: za 1 kg. 60 hal. za 1 litr 50 hal. — 
Cenę nafty należy uwidocznić wyraźnie w loka
lu sprzedaży w miejscu łatwo w padającem w 
oczy. — Ża przekroczenie tego rozporządze
nia karać będzie Magistrat grzyWnami do 5000 
kor. lnb też stosownie do swego uznania are
sztem do 6 mieś.

Z Polski i ze świata. 
ODBUDOWA ŚWIĄTYŃ W KRÓLESTWIE.

Dzienniki warszawskie donoszą: Wyłoniony w

marcu r. b. komitet organizacyjny Tow. budo
wy kościołów w Polsce przez szereg ostatnich 
tygodni z wytężeniem pracował nad pośpie- 
sznem wykończeniem prac przedwstępnych dla 
ukonstytuowania i uruchomienia Tow. budowy 
kościołów. Całokształt pracy podzielono pomię
dzy specyalne komisye, których celem jest o- 
pracowanie statutu, regulaminu i planu dzia
łalności Tow. W  chwili obecnej ukończono pra
ce komisyi statutowej. Przedstawiony przez nią 
statut przyjęło plenum komitetu ’ organizacyj
nego. Zarazem polecono prezydyum tegoż w o- 
sobach pp. R. hr. Łubieńskiego, ks. dziekana 
Puchalskiego, ks. L. Gościckiego, S. Odydca i 
F. hr. Krasińskiego, aby zajęło się przeprowa
dzeniem formalności legalizacyjnych.

NOWY KORDON NIEMIECKI W KRÓLE
STWIE. Z Warszawy donoszą: Władze niemie
ckie ustanawiają nowy kordon na linii Rawka- 
Bzura-Narew, motywując to potrzebą skute
czniejszego zwalczania przemytnictwa. Kordon 
ten ma zamykać przewóz środków żywnościo
wych (odcięciem dowozu do Warszawy) i ko
munikację osobową; w kilku tylko punktach 
ma być komunikacja pod ścisłą kontrolą do
zwolona,

OBCA SŁUŻBA KOLEJOWA. Z Tarnobrzega 
donoszą: Na linii Dębica-Tamobrzeg-Mieleo-
Rozwadów obsadzać zaczynają także pociągi o- 
sobowe czeskimi i niemieckimi konduktorami 
i służbą nie,rozumiejącą zupełnie polskiego ję
zyka co powoduje ustawiczne nieporozumienia 
i naraża na szkody i nadpłaty podróżującą pu
bliczność. Mamy nadzieję, że dyrekeya kolejo
wa wglądnie w tą sprawę i usunie szkodliwy 
przypływ obcej fali, temwięcej, że dla polskiego 
personalu kolejowego poza granicami kraju do
stęp do służby byłby niedopuszczalny.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Kierownik c. k. 
galic. dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie, 
wiceprezydent Artur Schiffner powrócił z po
dróży służbowej i objął urzędowanie.

PROCES O ZAMORDOWANIE HR. STUER- 
GKHA. Biuro k. donosi: Wczoraj rozpoczęła się 
przed specjalnym trybunałem rozprawa przeciw 
dr Fryderykowi Adlerowi o zamordowanie au- 
stryackiego prezydenta ministrów hr. Stuer- 

gkha.
Akt oskarżenia podnosi, że dr. Adler jeszcze 

z początkiem r. 1915 nosił się z myślą zama
chu, ale —  jak sam powiada — dopiero w dru
giej połowie r. 1916 powziął postanowienie, że 
austryacki prezydent ministrów przedstawia 
najodpowiedniejszy przedmiot dla jego planu. 
Gdy dr Adler dnia 20 października otrzymał 
wiadomość o zakazaniu zebrania, zwołanego 
na 23 października, uważał premiera za spraw
cę tego zakazu i uważał, że nadszedł psycholo
giczny moment do spełnienia czynu. Zamordo
wanie hr. Stuergkha oznacza dr. Adler jako de
monstrację przed światem i jako ostrzeżenie 
nie tylko dla Austryi, ale dla całego świata, 
aby nie kontynuował nadużyć. -

WOJENNE KUCHNIE LUDOWE. Joneralne 
gubernatorstwo w Lublinie postanowiło na te
renie Królestwa zakładać wojenne kuchnie In
dowe. Uzyskane dotyehezas doświadczenia w 
tej dziedzinie wskazują, że tego rodzaju akcya 
wyżywienia ludności umożliwia wprowa
dzenie daleko idących oezczędnoćci w su
rowcach i ułatwia dostarczania biedniejsze] i 
najbiedniejszej ludności —  już w postaci goto
wej strawy — tych wszystkich artykułów, któ
rych zarząd znajduje się obecnie w rękach pań
stwa. Założenie kuchni Indowych powierzone 
zostanie wydziałom aprowizacyjnym łącznie z 
komitetami ratunkowymi poszczególnych po

wiatów, w porozumieniu i pod nadzorem ko
mend obwodowych. Całą akcyą kierować będzie 
główny* wydział aprowizacyjny przy c. i k. Je- 
neralnem Gubernatorstwie w Lublinie. Kuchnie 
będą powstawać w gminach w miarę potrzeby i 
przedłożonych przez powiaty wniosków, przy- 
czem uwzględniane będą w szczególności więk
sze miasta i okolice przemysłowe.

FAŁSZYWE BANKNOTY. W  czasach osta
tnich pojawiła się w Lublinie niezwykła ilość 
fałszywych banknotów. Falsyfikaty banknotów 
są 1 rublowe, i sturublowe.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z KOŁA FILOZOFICZNEGO U. U. J. W  so

botę dnia 19 maja o godzinie 6 wieczór odbę
dzie się w seminaryum filozoficznem (św. Anny 
2, parter) posiedzenie naukowe Koła filozofi
cznego, na którem redaktor Kazimierz Czapiń
ski wypowie odczyt p. t.: „Światopogląd Maxa 
Stirnerp'. Goście mile widziani. Wstęp wolny.

WIECZÓR POEMATÓW TANECZNYCH.
Na dochód „Domu rodzinnego dla sierót i 

dzieci Legionistów" odbędzie się w wielkiej sali 
Sokola w niedzielę 20 b. m. o godzinie 6 popoł. 
„Wieczór poematów tanecznych" Niny Doili, 
mimiczno — plastycznej interpretatorki muzy
ki. Na program złożą się utwory Chopina, Mas
seneta, Mozarta, Liszta, Wagnera. 10 utworów 
muzycznych Nina Doili interpretować będzie w 
odmiennych stylowych kostyumach. Akompa
niament objęła p. Janina Wilkoszówna. Bilety 
wcześniej do nabycia w sklepie p. J- Rudni
ckiego, Rynek gł. 44. (Linia A—B).

NA K. B. K. Uczeniee Id. II. wydz. szkoły św. 
Jadwigi w dniu św. Zofii, patronki ukochanej nau
czycielki złożvłv 9 K 40 h.

Repertuar teatru im. Juliusza Słowackiego.
Sobo t a  (wznowienie): _ „Paweł 1“ D, Merecz- 

kowskiego (występ Ludwika Solskiego),

Repertuar teatru ludowego.
W s o b o t ę  o godz. 8 popoł. po cenach zniżo

nych „Grube ryby — wieczorem „Królowa kina".

Miejski teatr Ludowy.
„Jak to na wojence ładnie" —  WŁ Horowicza.

Aktualność, koloryt lokalny, humor i zręczna 
budowa sceniczna zapewnią zabawnej kroto- 
chwili p. Władysława Horowicza długi żywot 
sceniczny w krakowskim teatrze ludowym. 
Czwartkowa premiera, na której sztuka odnio
sła niezwykły sukces śmiechu, jest tego nieo
mylną zapowiedzią. Fabułę rozsnuł autor na ile 
tak powszechnie odczuwanych dziś w Krakowie 
kłopotów aprowizacyjnych i innych udręczeń 
pozafrontowych, oglądanych pod kątem wcale 
zresztą nie gryzącej satyry. Stąd całość ma w 
sobie wiele pogody, choć nie na pogodnem o- 
partą jest podłożu.

W  domu p. Malińskiego, oficera aralii au- 
stryaokiej mieszkają dwie siostry jego żony 
Maryi: Hanka i Kasia, dziewczęta pełne naiwnej 
energii i .  przesiębiorczości, właściwej ośmna- 
stej lub wcześniejszej jeszcze wiośnie tycio, 
Hanka jest pielęgniarką w szpitalu, gdzie wzo
rowo spełnia obowiązki, ale pozatem... podoba 
jej się rekonwalescent Węgier; Kasia, miodsza, 
wstąpiłaby nawet, gdyby można było, do woj
ska, a ponieważ to się urzeczywistnić nie da, 
pragnęłaoy zostać przynajmniej ...konnym pod, 
cyantem. O Kasię stara aię bei powodzcnl* 
zresztą stary kawaler, p. Hilary, ,̂ ęrnba ryba" 
w rodzaju Pagatowic.a, o H~rtką na razie— nikt. 
Na wezwanie komitetu pan przygotowują dzie, 
wetęta na święta Wielkanocne pączki % podar
kami dla żołnierzy. Wśród tego wpadają na po
mysł żartu, który niezwłocznie w czyn wpro
wadzają: wkładają do paczek dwa Sety, które 
podpisują nazwiskami 9wych służących. Listy 
idą w pole i dostają się do rąk porucznika i je
go służącego, skutkiem czego nawiązuje się ko
respondencja między meznającemi sUj parami, 
Wtem niespodziewanie przyjeżdża na urlop p, 
Melińsfei a wraz z nim ów porucznik z swym 
Antkiem. Odbywają się dwie schadzki: Kasi ą 
„pucerem", który przed nią usiłuje odegrać ro
lę swogo pana i porucznika z Hanką, który ją 
bierze za kucharkę, sam zaś występuje w roli 
swego służącego. Przypadek sprowadza obie 
pary razem, wydając je w krytycznym momen
cie w ręce por. Melińskiego W ostatnim akcie 
następuje wyjaśnienie sytuacji; porucznik 
prosi o rękę Haniu, zaś Kasia odrzuca oświad
czyny Hilarego, który swą osobą chciał rato
wać „honor domu".

W treść sztuki wplótł nadto autor kilka ko
micznych typów z bruku krakowskiego, jak ku
charkę, utrapioną coraz to nowymi „ogonami" 
i karmiącą ze stołu państwa „cywila" z Czarnej 
Wsi, węglarza, dla b*4rego k brona nie wystar
cza jako napiwek, oriż damy z komitetu ofiar 
dla żołnierzy.

Krotochwilę grano doskonale a wystai. iono 
z uderzającą starannością. Tempo gdy było ko- 
modyowe, na scenie panował ruch i życie, tylko 
panienki w niektórych momentach zanadto 
hałasowały. Kasią była p. Urbanowiczówna, An
ną, pielęgniarką p. Czechowska. Obie dały 
tchnąee szczerością i wdziękiem postacie mło
dych dziewcząt. Groteskowym Hilarym był p, 
Pilarski, zawsze zbierający oklaski w podo
bnych rolach. P. Kołman jako nieporównana 
kucharka krakowska zrozpaczona wystawaniem 
w „ogonkach", wywoływała salwy śmiechu w 
audytoryum. Bardzo inteligentnie i z całą swo
bodą traktowała rolę żony por. Melińskiego p. 
Horo wieżowa. Udaitnego zespołu dopełnili pp. 
Biesiadecki (służący oficerski). —  Olańska (po
kojówka), Korecki (Meliński) Gajewska i  in.

Teatr był wyspraedany do ostatniego miejsca, 
Sztukę i wykonawców gorąco oklaskiwano.

EL Z.

Wiadomości gospodarcze
REDUKCYA RACYI ZBOZA. Zarząd m. 

Lwowa wskutek telegraficznego reskryptu na- 
micstnlcwa podał du wiadomości, że z dniem 
15 maja b. r. weszło w życie rozporządzenie, 
którem redukuje się dla os‘ób zaopatrujących 
się z własnych zapasów dzienną -acyę zboża 
z 300 gr. na 250 gr„ zaś dla takiehże samych 
osób fizycznie eięiko pracujących dzienną ra- 
cyę zboża z 366 gT. na 300 gr. Wynikłe wskutek 
tego nadwyżki zboża u producentów zostaną 
wykupione przez komisyonerów.

SPRZEDAŻ SACHARYNY. W  ostatnich dn. 
kwietnia rozpoczęta się w aptekach krakow
skich i Gąlicyi Zachodniej sprzedaż sztucznych 
środków słodzących c. k. monopolu. Na rny> 
dopuszczono do wolnej sprzedaży sacharynę ■ 
postaci tabletek, w rurkach po 25 sztuk o sit- 
stokrotnej w stosunku do cukru. Cena takiej 
rurki wynosi 25 hal. —  W miarę zwiększenia 
się zapasów dozwoloną będzie w aptekach tych
że tabletek w opakowaniu po 300 sztuk w ce
nie K 2.20; na razie jednak opakowanie to ms£ 
ją prawo nabywać tylko właściciele kawiarń 1 
restauracji podających herbatę i kawę. Przemy
słowców podzielono na dwie grupy, z których 
pierwsza ma prawo pobierać sacharynę 440 i 550 
razy słodszą w postaci kryształów i proszku do 
celów przemysłowych — do drugiej grupy nale
żą właściciele kawiarń. Przydział sacharyny u- 
skuteczuiają okręgowe c. k. dyrekcje skarbu. 
Hurtowną sprzedaż na Galicję zachodnią mini
sterstwo skarbu udzieliło firnie „P h a t m a" 
Mr. B. J a w o r n i c k i  Sp. z ogr. odp. llurto- 
wny skiad materyałów aptecznych i chemicz
nych w Krakowie.

Podpisujmy pożyczkę wojenny!

ZNAKOMITE TUTKI RUDOLFA HERLICZKIW KRAKOWIE
FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK
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Pd uchwałach Koła polskiego.
Pisma wiedeńskie nie doszły jeszcze do 

■właściwego zrozumienia, jakie znaczenie 
mają środowe uchwały Koła polskiego. Treść 
uchwał zaskoczyła je, a dezoryentacya co 
iido ich istotnego podłoża trwa jeszcze. Głosy 
prasy wiedeńskiej ciągle jeszcze ODracają sic; 
dookoła wniosku dra S t e s ł o w i c z a i n i e  
rozumieją, a raczej nie chcą zrozumieć zwią
zku wewnętrznego, jaki zachodzi między u- 
chwalą, określającą stosunek Koła do gabi
netu, a uchwalonym również wnioskiem po 
Sśła Tetmajera, obejmującym, jak wiadomo, 
ęąłoksżtał sprawy polskiej.

Z piątkowych pism uchwałom Koła pol
skiego poświęca artykuł wstępny „N . _ Fr. 
Presse“ . Pismo to doszukuje się najpierw 
rzekomej sprzeczności między votum nieuf
ności dla ńr. Clam-Martinica a uchwałą, w 
której Koło wita gorąco zwołanie Rady pań
stwa. Witanie parlamentu —  pisze „Pres 
se“  —  a zarazem usiłowanie, by parlament 
ten jeszcze przed jego zebraniem obarczać 
krytycznymi momentami, jest polityką, któ
rej motywy wewnętrzne wzajemnie sobie ne
gują-

Jako bezpośrednie następstwo „niezado 
wolenia" Kola przewiduje wspomniany 
dziennik ustąpienie dra Dobrzyńskiego, jako 
polityka, który wypracował plan wyodręb
nienia Galicyi, z planem tym sto!. Zajęcie 
nieprzyjaznego rządowi stanowiska z powo
du trudności, związanych z wyodrębnieniom 
Galicyi, uważa „Presse“  za politykę jedynie 
temperamentu i wyraża przekonanie, iż Koło 
znane ze swego wielkiego doświadczenia 
parlamentarnego i wyszkolenia politycznego 
w  dniach, w  których może rozstrzyga sic 
przyszłość parlamentu, nie będzie się kiero
wało nastrojami. Zresztą wyodrębnienie jest 
tak ściśle związane z przyszłym pokojem, 
z położeniem Europy po wojnie i ze stosun
kami, jakie będą łąezyły monarchię z przy- 
szłem państwem polsldem, że żadne minister 
stwo, choćby za cenę poparcia go przez K o
ło, nie może dziś przeprowadzenia wyodręb
nienia Galicyi ofiarować, bez względu na to, 
czy chodzi drogą parlamentarną, czy poza
parlamentarną.

Co się tyczy żalów Koła na zachowanie 
się rządu podczas wojny i system rządzenia 
krajem bez Polaków, powiada „Presse“ , że 
również innymi narodami Austryi rządzono 
przez 3 lata bez współudziału ich zastępców 
i radzi Polakom, by na postępowanie z nimi 
poskarżyli się —  przed parlamentem.

Następujące po tem wzmożeniu ogniowem
częściowe ataki Francuzów koło Breye, na 
północ od Craonnelle i kolo Craor.ne, zosta
ły w całości odparte. Taksamo bezskuteczne 
było ponowne uderzenie nieprzyjaciela na 
północ od Sapigucul na wzgórze 108. Na 
wschód od folwarku Royere dwie kompanie, 
złożone z Berlinezyków i Brandtnburczy- 
ków, wzięły szturmem rów, obsadzony przez 
Francuzów w walkach dnia 5 bm. i pojmały 
załogę, złożoną z przeszło 150 żołnierzy.

Wschodni teren wojny: 
Pominąwszy ożywiającą się miejscami 

działalność ogniową, żadnych ważnych wy
darzeń.

Front macedoński: W  łuku Cerny nieprzy
jaciel poniósł wczoraj nową porażkę. Silne 
ataki, rozwijające się z obu stron Makovo 
po oześciodnicwem przygotowaniu artyleryj- 
skiem, zostały w zupełności odbite. Z wojsk 
niemieckich, uczestniczących w walce, od
znaczyły się szczególniej bataliony wscho- 
dnio-pruskie i śląskie, jakoteż strzelcy gwar- 
dyi.

Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendorff.

N iem ieck i b iu le tyn  w ieczo rn y .
Berlin. B. kor. Biuro W olffa ogłasza: Dnia 

18. wieczór: Na zachodzie tylko gdzienie
gdzie żywsza działalność bojowa.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 19. maja 1917.

Urzędownie ogłaszają dnia 18. maja 1917:

Wschodni 1 południowo-wschodni teren:
Niema nic do doniesieniu.

Włoski teren wojny:
Bitwa nad Soczą trwa dalej. Wzgórze Kuk 

na południowy wschód od Plava wczoraj 
rano porzucono po dwudniowych zmiennych; 
z największą zaciętością prowadzonych wał
kach. Nasze wojska usadowiły się w odle
głości kilkuset metrów na wschód od wzgó
rza.

W  obszarze łiorycyi panował przez dzień 
podpadający w oczy spokój. Po zapadnięciu 
ciemności wykonał nieprzyjaciel, zrezygno
wawszy z wszelkiego przygotowania arty- 
łeryą, nagle w gęstych masach szturm ze 
swych okopów. Wszelkie jego wysiłki usa
dowienia się w naszych liniach, rozbiły się 
o zimną obronę naszych dzielnych wojsk. 
Dziś rano podjął nieprzyjaciel silny atak na 
Monte Santo. Obrońcy zrzucili go w walce 
zblizka. Od początku bitwy piechoty odpro 
wadziliśmy przeszło 3000 jeńców.

■W obszarze Fliczu i Ploeckcn, jak i w po
łudniowym Tyrolu wzmocnili Włosi ogień 
działowy.

Zast. szefa sztabu jen. v. Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 19. maja 1917.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 18. 
maja 1917:

Zachodni teren wojny:
Grupa wojsk ks. Ruprechta: Na froncie 

Arras ogień artyleryi z obu stron Scarpe 
wzmógł się znowu. Atak angielski, rozwija
jący się po północy przy dradze Gawrelle—  
Fresnes, odrzucony został w walce wręcz. 
Gruzy dawnej wsi BuOecourt opróżniono od
powiednio do rozkazu, bez oddziaływania ze 
sirouy nieprzyjaciela, który dopiero w 24 
godzin później usadowił się tam.

Cni pa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Także na froncie Aisne— Szampania, z wyja
śniają cem się powietrzem, działalność arty
leryi znowu ożywiła się, zwłaszcza na wzgó
rzach Chemin des Dames i koło Prosnes.

Monarcha do floty.
Wleaeń. B. kor. C e s a r z  wystosował na

stępujący telegram do admirała N  j e g  o v  a- 
n a: Energicznie prowadzone jednostki mej 
f l o t y  rozwiązały skutecznie powierzone 
im zadanie, zadały nieprzyjacielowi zna
czne straty i pokazały jak prawdziwy duch 
marynarski także wobec przeważającego 
nieprzyjaciela może się zaznaczyć. Nadając 
pana w  uznaniu wybitnych czynów, mój or
der żelaznej korony pierwszej klasy z de- 
koracyą wojenną i mieczami, chcę diać całej 
flocie poznać, jak bardzo jestem z niej zâ  
dowolony. Serdecznie dziękuję wszystkim 
moim dzielnym marynarzom i błagam dla 
nich o najobfitsze błogosławieństwo Boże.

Bitwa nad Soczą.
OSTATNIE WIADOMOŚCI.

Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra
sowej donoszą z dn. 18 b. m. w i e c z ó r: 
Na odcinku frontu P 1 a v  a —  dolina W  i p- 
p a c b także i dziś zacięcie walczono. Nie
przyjaciel n i e  z d o ł a ł  nigdzie o s i ą g 
n ą ć  s u k c e s u .

RELACYE PISM WŁOSKICH.
Ldgano. B. kor. Sprawozdanie „Corriere 

dełla Sera“  i „Secolo“  z frontu w  superla 
tywaeh wdrażają się o sile wałki artyleryi: 
Po stronie włoskiej użyto największą ilość 
artyleryi, na jaką tylko teren pozwalał. Wło
ska piechota spotkała się conajmniej z 400 
nieprzyjacielskiemi bateryami wszelkiego 
kalibru, ukrytemi we wszelkich możliwych 
kątach i z karabinami maszynowymi, które 
się odezwały dopiero w ostatniej chwili. Na
gromadzenie tak wielkich mas a r t y l e r y i  
a u s t r  g-w ę g i e r s k i e j  i ogromna ilość 
amunicyi, jak pisze „Corriere della Sera", 
mogą wskazywać, że zanosiło się na ofenzy- 
wę austro-węgierską. Król W i k t o r  E m a 
n u e l  wraz z ministrem Bizolattim byli o- 
becnl podczas walk. „Giornale d ‘Itaiia“  i 
„Tribuna“  zapowiadają silne ataki włoskie 
także na K  r a s. Wedle tych dzienników, do
tychczasowe walki są tylko m a s k o w a 
n y m  w s t ę p e m  do innych w a ż n i e j 
s z y c h  w a l k .

KOMUNIKATY WŁOSKIE.
Wiedeń. Komunikat włosia z 15. bm.: Na 

froncie A l p  J u l i j s k i c h ,  od T o l m i n u  
aż do morza, przybrał wczoraj rano ogień 
niszczący naszej artyleryi i numerek, skie
rowany na potężne nieprzyjacielskie linie, 
charakter bardzo gwałtowny i wywołał bar
dzo ożywioną odpowiedź ze strony licznych 
bateryj nieprzyjacielskich. Około południa 
umożliwiły nam wypady naszej piechoty na 
kilku punktach frontu poważne postępy, w 
pobliżu P 1 a v  y, na zboczach M o n t e C u c -  
c o i na wzgórzach na wschód od Gorycyi 
oraz od V e r t o j b i c a .  Równocześnie do
tarły niektóre nasze oddziały w północnym 
odcinku K r a s u  do sasypanych rowów nie
przyjaciela na wschód od grzbietu F  a j t i 
i przyprowadziły jeńców. Działalność naszej 
piechoty była wciąż gwałtowna, przy skute
cznej pomocy naszej artyleryi i minierek; 
zwalczała ona nieprzyjaciela bardzo żywo.

K o m n n i k a t z l G .  bm.: Na froncie Alp 
Julijskich rozwijała się wczoraj w dalszym 
ciągu gw ałtowna ofenzywa. Dzięki niesła
bnącym usiłowaniom udało się naszej pie
chocie, wspieranej przez artyleryę, utwier
dzić się na dzikich i zalesionych wzgórzach, 
wznoszących się wzdłuż wschodniego brze
gu Soczy, powyżej G o r y c y i ,  które przez 
nieprzyjaciela przemienione zostały w  potę
żną fortecę. Na lewem skrzydle wymusiła 
jedna z naszych kolumn przejście przez rze

kę między K o g a  a B r o d e  S. Zdobyła' tę 
ostatnią wieś i usadowiła się w niej. W  cen
trum zajęliśmy wzgórze 283 na półn. wschód 
od P 1 a v  y, podczas gdy brygada florencka 
oraz z Avelłino zdobyły wsi Zagora i Zago- 
mila, gniazda karabinów maszynowych i wy
walczyły szczyt M o n t e  C u c c o  (punkt 
G il) i B o  d i  c e  (524).

Na prawem skrzydle posunęły się inne 
kolumny znacznie naprzód. Na spadzistem 
zboczu M o n t e  S a n t o  załamały się wsku
tek silnego oporu naszych wojsk wszystkie 
zaciekłe nieprzyjacielskie kontrataki, przy 
gotowane gw attownem bombardowaniem. 
Na wschód od Gorycyi zaobyła brygada z 
Messyny wzgórze 174 na północ od T  i v  o 1 i, 
silnie ufortyfikowane i z uporem przez nie
przyjaciela bronione. G o r y c y  a była wczo
raj gwałtownie bombardowana; ciężkie szko* 
dy w budynkach. Wzięliśmy dotąd 3375 jeń
ców (w  tom 98 oficerów) oraz zabraliśmy 
nieprzyjacielowi bateryę górską, około 30 
karabinów maszynowych i obfity łup w bro
ni, amunicyi itp.

Zarińisnie iwiązKfiw lilii z Maial
Londyn. B. kor. L l o y d  G e o r g e  złożył 

w Izbie gmin następujące oświadczenie: 
Pragnę zawiadomić Izbę o wydarzeniu, któ
re stanowi kamień węgielny w historyi an
gielskiej konstytucyi. Od 14 dni mężowie 
stanu z a m o r s k i c h  d o m i n i ó w  i I  n- 
d y j  brali udział w  posiedzeniach gabinetu 
i rady wojennej państwa. G a b i n e t  w o 
j e n n y  p a ń s t w a  składać się będzie z 
a n g i e l s k i e g o  p r e m i e r a  m i n i 
s t r o w i  tych jego kolegów, którzy zajmują 
się ogólnemi sprawami państwowemi, jako
też z p r e m i e r ó w  m i n i s t r ó w  d o m i 
n i ó w ,  dalej z przedstawicieli wybranych 
przez r z ą d  i n d y j s k i ,  Te doroczne zjaz
dy uznane będą jako p o s t a n o w i e n i e  

k o n s t y t u c y i  a n g i e l s k i e j .  Istotą 
nowych urządzeń jest, że powyżsi odpowie
dzialni kierownicy rządów w regularnych 
odstępach będą się zbierali dla omówienia 
polityki zagranicznej i powzięcia uchwał.

limu A  i  Mj [i-ralBtii.
Petersburg. B. kor. Dn. 16 b. m. odbyło 

się posiedzenie komitetu wykonawczego 
Dumy i zastępców Rady robotniczo-żołnier- 
skiej, na którem odczytał prez. ministrów 
ks. L w ó w  deklaracyę zawierającą szereg 
warunków i żądań, których przyjęcie uwa
ża rząd za nieodzowny warunek skutecznej 
pracy.

G ł ó w n y m  w a r u n k i e m  jest wypra
cowanie oświadczenia przez Radę robotni- 
czo-żołnierską, mającego w  stanowczej i ja
snej formie wyrazić p e ł n e  z a u f a n i e  
r z ą d o w i .  Projekt rządowego oświadcze
nia zawiera o ś m  p u n k t ó w  i powiada: 
Stanowczo t r w a j ą c  p r z y  z a s a d a c h  
p o k o j u  b e z  a n e k s y i  i o d s z k o d o 
w a ń  n »  p o d s t a w i ę  p r a w a  n a r o 
d ó w  s w o b o d n e g o  p o s t a n o w i e 
n i e  o s w y c h  p r z y s z ł y c h  l o s a c h ,  
zaznacza rząd, że klęska Rosyi i je j sprzy
mierzeńców stanowiłaby źródło najwięk
szych narodowych katastrof. Wskutek tego 
żywi m d  silne przekonanie, że r o s y j s k a  
r e w o l u c y j n a  a r m i a  n i e  d o p u ś c i  
do  z w y c i ę s t w a  N i e m c ó w  nad 
sprzymierzeńcami. Dalej wyraża rząd w o- 
świadczemu silną decyzyę prowadzenia wal
ki z gospodarczym nieporządkiem. Rząd wy
da wszelkie zarządzenia celem uregulowa
nia zużytkowania ziemi. Kwestya p o s i a- 
d a n i a  z i e m i  ma być pozostawioną do n- 
rogulowania konstytuancie. —  Ks. L w ó w  
oświadczył, że projekt tej deklaracyi ma 
c h a r a k t e r  u l t i m a t u m  i zażądał 
p r z y j ę c i a  w  c a ł o ś c i .

Następnie rozważano sprawę r o z d z i a 
ł u  p o r t f e l i .  Postanowiono oddać por- 

fel rolnictwa nar. socyaliście C z e r n o w o -  
wi ,  robót pubbcznyeh soc. demokracie 
8 k o b e l e w ó w  i, spraw zagranicznych 
T e r e s z c z e n c e ,  wojny K i e r e ń s k i e -  
mu.  Dalej uznano jako p o ż ą d a n e  wstą
pienie do gabinetu C z e r e t e l l e g o ;  prof. 
K o k o s z k i . n a .  ostatniego jako ministra 
dła przygotowania k o n s t y t u a n t y .  —  
Następnie zaproponowano utworzenie mini
sterstwa dla socyalnej pieczy, który ma być 
oddany stronnictwu narodowej wolności. —  
Wreszcie p o d p i s a n o  d e k l a r a c y ę .

STANOWISKO ARMIL
Petersburg. B. kor. Dn. 8 b. m. przybyli 

tu komendanci z różnych frontów. Oświad
czyli oni, że utworzenie g a b i n e t u  k o a 
l i c y j n e g o  jest rzeczą nieodzowną, bo 
przyczyni się do przywrócenia karności i 
bitności armii. Podkreślili, że nominacya 
Kioreńskiego będzie przez wojsko przyję
tą bardzo dobrze i wywoła zapał, ponieważ 
Kiereńskij cieszy się wielką, popularnością 
wśród żołnierzy.

Petersburg. B. kor. Komendanci z frontu 
i jenerałowie A 1 e k s i e j e w, B r u s i ł o w, 
H u r k o ,  D r a g o r o  f i  o w i S z c z e r b a -  
c 7. e w odbyli z tymczasowym rządom po
nowną konferencyę, w ciągu której min. 
rolnictwa Szingarew szczegółowo przedsta
wił sprawę zaopatrzenia armii w amunicyę 
i żywność. Dyskusya doprowadziła do 
stwierdzenia, że dotyczące stosunki z dnia 
na dżień się poprawiają.

Ostateczny skład gabinetu.
Petersburg. B. kor. (Pet. aj. teł.) Rząd i 

stronnictwa demokratyczne zgodziły się na 
następujący r o z d z i a ł  t e k  m i n i s t e -  

r y a l n y c h :  Ks. L w ó w  prez. ministrów 
i sprawy wewnętrzne, T e r e s z c z e n k o  
s p r a w y  z a g r a n i c z n e ,  Konowałow 
handel i przemysł, G o d n e w kontrolor 
państwa, socyalista S k o b e l e w  (wiceproz. 
delegatów żołnierzy i robotników) roboty 
publiczne, adwokat P e r e w e r c e w  spra
wiedliwość, socyalista G z e r n o w rolni
ctwo, nar. socyalista P i e c h a n o w  zaopa

trzenie, K i e r e ń s k i j  w o j n a ,  S z i n -  
g a r e w  skarb, C z e r e t e l l i  poczta I teł., 
N e k r a s o w  komunikacya. M a n u i ł o w  
oświata. Nadto prof. G r i m m  i książę S z a- 
c h o w s k i j (sekretarz pierwszej Dumy) 
upatrzeni są na ministrów dla spraw, doty
czących konstytuanty i pomocy publicznej.

U kra ińcy u ks. L w o w a .
„D iło“  lwowskie powtarza za dziennikiem 

„Kijewskaja Myśl“  następujące doniesienie 
z Piotrogrodu:

Prezydent ministrów lcs. Lwów przyjął 
przedstawicieli Rady narodowej ukraińskiej 
Łotockiego i Stemnicłaego, którzy przed
łożyli mu spis kandydatów poleconych przez 
Radę na stanowiska komisarzy rządu tym
czasowego w  guberniach urraińskićh. Ks 
Lwów oświadczył w odpowiedzi, że rząd 
tymczasowy mógłby zaakceptować tych 
kandydatów tylko wówczas, gdyby zgodziła 
się na nich cała ludność Ukrainy, nietylko 
Sami Ukraińcy. Delegaci Rady ukraińskiej 
zauważyli na to, że Rada wybrała osoby 
cieszące się uznaniem wszystkich narodo
wości zamieszkujących Ukrainę. Ks. Lwów 
przyrzekł poinformować się w tym wzglę
dzie i listę kandydatów przyjął.

Projekt nianj osławi o nptaraii
Berlin. B. kor. W  Izbie posłów sejmu pru

skiego wniesiono dziś projekt ustawy zmie
niającej u s t a w ę  o w y w ł a s z c z e n i u  
dla prowincyi z a c h o d n i o - p r u s k i e j  i 
p o z n a ń s k i e j  z dn. 20 marca 1908 r.

M nie aisIrnarko-sieiDiedrie.
Berlin. B. kor. Bethmann Hollweg i se

kretarz stanu spraw zagr. Zimmermann udali 
się do wielkiej głównej kwatery na konfe
rencyę.

l sjtuacji łlWlOMtfE).
Budapeszt B. kor. Korespondent „Pesti 

Naplo“  miał interwiew z jen. L a n d w e -  
h r e m  w  sprawach żywnościowych. Na za
pytanie, jak się praedstawia sprawa prze
trwania poza frontem, powiedział jen. Land- 
wehr: Odpowiedzieć na to mogę k a t  e g  o- 
r y c z n e m  t a k .  W  każdym razie p r z e 
t r z y m a m y .  Ozas, do którego nasza tro
ska się odnosi, podzielić należy na dwie ró
żne części: 1. okres jest okresem 2 dio 2 i pół 
miesięcy, który nas jeszcze dzieli d o  n o 
w y  c h ż n i w ;  2. okres dotyczy czasu p o 
ż n i w a c h .  N a j b l i ż s i z e  m i e s i ą c e  
powodują u nas pewne niedomagania, ale 
ludność z zaparciem poddaje się ciężkiej ko
nieczności, a pociechą dla niej jest, że naj
cięższe miesiące już przebyte. Następnie po
wiedział jen. Landwehr: Wedle wszelkich 
oznak n o w a  r e d n k e y a  r a c y i  ś r o d 
k ó w  ż y w n o ś c i  a ż  d o  ż n i w  n i e  bę 
d z i e  k o n i e c z n a .  Na cały czas mamy 
odpowiednie zapasy, a umowa między obo
ma państwami monarchii, jakoteż między 
państwami sprzymierzonemi sprowadziła j e- 
d n o ś ć  t a k ż e  p o z a  f r o n t e m .  Posta
rałem się także o  to, by t r a n s p o r t  za - jł 
p a s ó w  z R u m u n i i  b y ł  p r z y s p i e  
s z o n y. Co się tyczy zarządzeń po nowych 
żniwach, to jeżeli nowe żniwa tylko w czę
ści spełnią nasze nadzieje, to nasze potrze
by będą w  pełni pokryte. Już obecnie jest 
w toku organizacya, by c a ł y  z b i ó r ̂  uży
ty był przy przestrzeganiu z u p e ł n e j  r ó 
w n o ś c i  dla wszystkich. Zasadzie równo
miernego rozdziału odpowiada także najno
wsze uregulowanie s p o ż y w a n i a  mi ę -  
s a. Jest niemożliwem, by na froncie nie by
ło żadnych różnic, zaś w  kraju obok g ł ó d  
c i e r p i ą c y c h  inni opływali w dostatki. 
Te zasady odnoszą się także do stosunków 
między obu państwami monarchii. W  końcu 
wspomniał jen. Landwehr także o i n i c y  a- 

t y w i . e  m o n a r c h y  i powiedział: Mo
narchia nawet nie wie, ile zawdzięcza mło
demu monarsze. Nie raz monarcha wzywał 
mnie o g. pół do 10 wieczór na audyencyę 
w  jakiejś ważnej sprawie, a codziennie się 
zdarza, że monarcha telefonicznie zwraca 
się do mnie z zapytaniami dotyczącemu te
chnicznych szczegółów wyżywienia ludno
ści. 1

zabijania. Zastrzega się jakoby czyn popełnił 
w stanic niepoczytalnym. Nie przyjmuje n* 
siebie odpowiedzialności za to, coby d i  obca 
jego przedsięwziął łe z  lub wbrew jego woli. 
Czynu dokonał po dojrzałoj rozwadze. My
ślał nad nim przez półtora roku. Nie będzie 
usiłował zaczepiać wyroku. Już to, ża proces 
odbywa się przed trybunałem wyjątkowym, 
jest moraJnom usprawiedliwieniem podsąd- 
nego. Właśnie stan, w jakim znalazły si<$ 
w Austryi sądy, najbardziej go dotknął, Jui 
dnia 25. lipca 1914, czyli jeszcze przed wy-, 
powiedzeniem wojny, gabinet S t u e r g k k- 
H o h e n b u r g e r  rozporządzeniem o znie
sieniu sądów przysięgłych dokonał jawnego 
zamachu stanu. Hr. S t u e r g k h  nietylko. 
usunął sądy ludowe, lecz ponadto przez znie
sienie parlamentu uchylił się z pod ingoren- 
cyi władzy oskarżającej. Jeszcze w przed
dzień swego zgonu nie chciał się wdawać 
w dyakusyę nad sprawą zebrania się Rady 
państwa. Dlatego postanowił pociągnąć 
do odpowiedzialności premiera na tym sa
mym gruncie, na którym on stanął. Ataku
jąc silnie byłego min. sprawiedliwości II o- 
h e n b u r g e r a  oświadczył, że gabinet roz
porządzeniem z dnia 25. marca 1914 wyda- 
nem na podstawie § 14 podeptał konstytu- 
cyę. Nie pozostawała inna droga, jak droga 
gwałtu. Podsądny był uprawniony do tego 
czynu, bo jeżeli depcze się ustawy, to każdy 
obywatel ma nietylko prawo, iecz obowią
zek wymusić prawo na podstawie stanu wvr 
jątkowego, wytworzonego przez rząd.

Dalej wskazał Dr Adler na zboczenie, do
konane przez soc. demokracyę od pierwo
tnych zasad, co doprowadziło do tego, że o~ 
becnie ofieyalni przedstawiciele związków; 
soc. demokratycznych Austryi i Niemiec ja
ko c o m m i s  v o y a g e u r s  urzędów 
spraw zagranicznych jadą do S z t o k h o l 
mu.  W  A u s t r y i  wszystko jest interesem, 
nikt nie ma przekonań. Ten duch wtargną! 
do stronnictwa. To popchnęło mnie do czy
nu, to mnie tu sprowadziło. K iedy wybu
chła wojna poszczególni ludzie zażądali, by
śmy porzuciłi dotychczasowe stanowisko 
międzynarodówki. Jeżeliśmy W czasie po
koju prowadzili walkę klasową., to teraz ma
my usprawiedliwić walkę ludów. Dopiero 
od r e w o l u c y i  r o s y j s k i e j  szuka„Ar- 
beiter Zeitung*1 drogi powrotu. Dziś znowu 
propaguje to, co mnie wówczas dzieliło od 
soc. diemokracyi.

Wiadomości telegraficzna.
N ARAD Y W  W ARSZAW IE

Lublin. B. kor. Według doniesienia z War
szawy, przyszło do skutku p o r o z u m i e -  
n i e  między R a d ą  n a r o d o w ą  a mi ę -  
d z y p a r t y j n e m  k o ł e m  p o l i t y c z 
ne  m, które obejmują oba związki wszyst
kich stronnictw polskich z wyjątkiem grup 
skrajnej lewicy.

JEN. SZEPTYCKI TAJNYM RADCĄ.
Wiedeń. B. kor. Dziennik wojskowy Straf- 

flera ogłasza: Cesarz nadał Stanisławowi hr. 
S z e p t y c k i e m u ,  jenerał-gubernatorowl 

w L u b l i n i e ,  godność tajnego radcy.

Mianowania w sądownictwie.
Wiedeń. B. kor. Cesarz zamianował wieo- 

prezńdenta sądu obwodowego Dra Wł. B o- 
c h e ń s k i e g o  w Tarnowie w i c e p r e 
z y d e n t e m  s ą d u  k r a j o w e g o w  Kra
kowie, a radcę sądu kraj. Dra Feliksa R o s 
n e r a  w Wadowicach wiceprezydentem są
du obwodowego w  Tarnowie. Cesarz nadal 
radcy sądu kraj. Stanisławowi O l s z e w 
s k i e m u  w Krakowie tytuł i charakter 
radcy wyższego sądu kraj.

N A D E S Ł A N E .

Proces Dra Adlera.
Wiedeń. B. kor. W  procesie Adlera trybu

nał odrzucił wniosek obrońcy Hartnera w 
sprawie kompetencyi trybunału wyjątkowe
go. —  Dr Adler zeznał, że poczuwa się do 
winy w równej mierze, jak każdy oficer, 
który na wojnie zabija lub daje rozkaz do

F I U A

SAUKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

jako miejsce subskrypcyjne pnyjfflBje ZjjlOSZMia El

VI. 5¥|o pożyczkę wojenną i bony skarb.
pod oryginalnymi warunkami wedle prospektu.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotny pocztę. s2i

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy raczyli nam, dotkniętym 

na tułaczce w Stryju ciosem śmierci najstarszej 
córki względnie siostry naszej ś. p. J a n i n y  
T o k a r s k i e j ,  okazać współczucie — a ser
deczną pomocą i radą zmniejszyć ciężar tego 
ciosu —  wreszcie oddać ostatnią przysługę 
Zmarłej, uczestnicząc w Jej pogrzebie — skła
dają z głębi duszy i pełni serca płynące najgo
rętsze podziękowanie.

Rodzice I Rodzeństwo.

t
Z» duszę I. p.

Emanuela W ładysław a Pusłowskie^o
potagRp 22 1916 r.

odprawionetu bedzie Naboitiarwo latohne 
w kościele Sw. Kr.»ł* 23 mitja we wtorek 

o godzinie S-tej.

Obrazki na pamiątkę pierwszej Komunii Świętej,
—■ Stacye Męki Pańskiej, Feretrony,  ------- -
Figury z drzewa i z masy i Obrazy do Ołtarzy

cao
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o
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KAZIMIERZ ZAJACZKOWSK
Mni I nUi W  M i  ta ili, ilii. Ha (mili L1.
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BANK PRZEM YSŁOW Y
'Ii idilestwa Eilltji i itóoiwji i Wliltla Riltitwn K iaM ln  

FILIA W KRAKOWIE.
BANK GALBCYJSK1

S5S DLA HANDLU I PRZEMYSŁU s ~  

W KRAKOWIE.

■*-*— ------~ •• ■ • *  y-j; . ■Łr^Ł: N r. U f

BANK KRAJOWY
B r i t o  C a lit jl 1 Lodomeryi i W ielklem  Kr: twsm K r a M k i  

FILIA W KRAKOWIE.
Filia c. k. u p rz y j 11. galic. akc.

B A N rtU  HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE.

przyjmują subskryocye na:

Pożyczkę państwową
zwrotna w r. 1957

Kurs emisyjny.................................................K 02*50
bonifikata K 0*507®, zysk różnicy odsetak sa

1 miesiąc V*— V* 1917 roku K — *46. . . „ —  98 
Faktyozna cena netto K 91*64 

Rentowność 6*07— 7*29 stosownie od terminu wylosow.

Do uskutecznienia subskrypcyi wystarcza wplata

wolną od podatku t. j.

1 0 -letn. 5 " °2 o Bony skarbowe
zwrotne w i . 1927.

Kurs emisyjny................................................. K 94*—
bonifikata..........................   . ,  ......................   T, — *60

Cena Netto K 98.50

Rontownosć 8'40°/».

5 40-letniej pożyczki państwowej 
10 letnich bonów skarbowych,

K 170—  za K 1.000*—  wart. nom.
K 185*—  za K 1.000*—  wart. nom. 5

Iresztę pożycza bank na podkład obligacyi pożyczki.

Subskrypcje przeprowadza się na oryginalnych warni_kach prospektu, przyznaje się subskrybentom wszelkie odó-'
godnienia zwłaszcza dogodne spłaty ratalne.

W szelkich wyjaśnień i wskazówek udziela się ustnie i pisemnie, oraz wysyła się na żądanie prospekty i  formularze
zgłoszeń odwrotną pocztą, franco. Kasom I Towarzystwom Zaliczkowym wysyła się tabela I Instrukcya, ułatwiająca

przeprowadzania subskrypcyi i rozliczenie się z klientam i.
~ ...............  Subskrypcya trwa od 10. maja do 8. czerwc b. r. , ------

Współudział kraju w pożyczce wojennej uwydatni się wówczas 
w całej pełni, jeżeli subskrypcye z kraju pochodzące wpłyną wy

łącznie do instytucyi krajowych.

Z G Ł O S Z E N I E .

Na podstawie ogłoszonych warunków subskrybuję Szóstą Austryacką Pożyczkę wojenną, wolną od podatków,
a mianowicie:

nominalnie koron________________________ 40-letniej 51!,#/# amort. poż. państw, zwrotnej 1957 r,
nominalnie koron ____  10-letniej 5V/® bonów skarbowych zwrotnej 1927 A

i acbowiąznję się do wpłaty równowartości subskrybowanej kwoty w terminach prospektu.
Równocześnie przekazuję tytułem 10#/o zadatku K .     ......

dnia 1917 r.
tein i nazwisko:.. 
Miejscowość: _

(oddać w ypełnił wyraźnie I nadesłał do Jednej z powyższych Instytucyi). 830

KONKURS
Wydział Ligi Pomocy przemysłowej rozpisuje konkurs na 

Sekretarza Ligi Pomocy przemysłowej. Wymagane kwalifikacye 
i warunki:

1) Ukończone sfudya piawnicze, albo techniczne z przepisanymi 
egzaminami rządowymi.

2) Odpowiednia praktyka w większych przedsiębiorstwach prze
mysłowych, handlowych, lub bankowych, albo' w admini- 
stracyi politycznej w zakresie spraw prremysłowo-hadlowych.

3) Zupełna znajomość języka niemieckiego w słowie i piśmie. 
4j Nieprzekroczony 50-ty rok życia.

Do posady przywiązana jest płaca 4800 koron i 20% do- 
I datek na czas wojny. Termin podań do dnia 15 czorwca b. r. 
[ pod adresem:

Sekcyi krakowskiej
Wydział Ligi Pomocy przemysłowej

ul. Straszewskiego 28. 833

i  S  S B U H A J  3 l e t n i
™  w  duzy, zdatny do rozpłodu, oraz buhajek ro

czny, oba rasy czysto czerwonej, z matek od
znaczonych przez Kom. To w. Roln., i  gwarftn- 
cyą zdrowia: wolna od g.uilicy —  do nabycia:
ńw ór  C Z A S Ł A W  p. Dobczyce.

836

Polecamy aktualne broszury:
Dr J. S. Co fo Jest cholera I Jak ją zwalczać. 80 hal. 

D e s in fe k i/j (odkażanie) . . . . . .  20 „
Tytus plamisty i b r z u iz n y ...............30 „
Dyssnteryi Jaj istota I zwalczania . , 80 „

Dr. T, Janiszewski T fn ian it much . . . . .  30 „
Tępienia ow adów*.............................  40 „

wysyłka sa nadesłaniem naleiytoścl lub za zaliczką

Kipią MWska i  i  Zeotaty Mspaoe.
747

C Y A p | ]C 7 | Z A  córka oficera wojsk polskich 
”  • h n U u Ł I l M  j  rokn 1881, niezdolna do pracy 
z powodu stasosci i złamania ręki nprasza O fasfawe 
wsparcie. — Datki przyjmuje Administracya »  Głosu 

Narodn«.

S S S S S S Ś S E fik S S S S S S S

Czytania I rozmyślania
na cześć Serca Pana 
Jezusa br. Czosnowski. j, 
w ozdobnej oprawie, wy
syła frsnco za nadesłaniem 
4 koron Księgarnia Z llo- 
1 cka D-ra Miłkowskiero 
w Krakowie (nL Floryan 
ska 1). 753

lat 28, zawodowy koniu
szy, poszukuje miejsca od 
15 go czerwca. — Ujeżdża 
konie zaprzęgowa 1 wierz
chowe. -  Posiada świa
dectwa i długoletnią prak
tykę w dużych stajniach. 
Zgłoszenia pud, Koniuszy" 
do biura dzienników i ogło
szeń Maryana Hupczyca 
Kraków, Jagiellońska 7.

Biuro pośrednictwa pracy
w zawodzie handlowym p. ly Stowarzyszeniu kupców 
i młodzieży handluwej w Krakowie ul. Smoleńska 17

zostało na nowo otwarte.
Uprasza się WPanow Kupców o zgłaszanie swych 

zapotrzebywań, zaś szukających nracy o podanie ofert.
149

Siła konceptowa 887
władająca poprawnie językiem polskim 

i niemieckim, 
potrzebna zaraz do większej instytucyi 

publicznej.
Zgłoszenia pod „R. C.“ do Admlnistracyl pisma.

859 kopista,
zaraz potrzebny
l o  H a l n i !  Biorą p rzem yśli t a n g o .

Mrnm w  so fa . 12— 1 w p i ś n i e ,  Kopernika 6.

K r y n ic a
(SO PL IC O W O ) 841 

Pensyonat i Zakład 
leczniczy Dra E. Za
rzyckiego o t w a r t y .

Krynica-Zdrój
Pensyonat Jagiellonka 

otwarty.
P o k o je  z  c a łe m  u tr z y m a n ie m  

lu b  b e z . „u

BANK KRAJOWY
i Idlri i Mii

fil
Ś-

Zakład Centralny we Lwowie, Filia w Krakowie, Ekspozytura 
w Białej, Reprezentacye w Lublinie i Dąbrowie oraz wszystkie

zastępstwa, przyjmują

li

pod oryginalnymi waruitKamf.
Prospekta n a  ż ą d a n ie .  ■ 1 L w ó w ,  w m a ju  1 9 1 7  r.

879 l Przedruk nie będzie płacony.

Oferuję dla PP. Kupców:
o X  kostek bulionowych la Graf , , 
600 „ gulaszów ych . . . , , >
500 > paprykarzowych . . , ,
180 sztuk pieprzu, cynamonu, papryki
140 > szafranu.................. ...
1 kig. Kści bobkowych . . . • « f ,
1 karton grzybków suszonych . « * ^

i i i
» >.*• 9

»  
» 
*

itp. * 
■ * *
f.. • • 1
* ł'.' •

. %  *
y :v%  *
> . t * 

?'■. »  
8*75 i > 
8-75 i »

Ł  17-60
17—  
17-50 
14 —
7-25
8-75 
8-50 
1-bO

4 2 -  
22 50 

•50 
■50 

4-65 
4-75 
875 
4-25

1 » jnrzynv sujzonej
1 klg. pieprzu całego prawdziwego v  
1 » bulionu w kawaiau , 3 ,  , ,
1 » czekolady . . . . . .  , > i  ;
1 » » Sucbard .
25 sztuk proszku drołdżowegO ”, >
25 > cukru waniliowego . ”, ,  .
25 » jaj w proszku . . . .  . ■ «
10 »  proszku cytrynowego . . . .  _ _

Należytośó płatna z góry. Oferty na żądanie.

M .  D e b l e s s e m
________ DOLINA._______«s

Zmiana lokalu.
Konc. przez Wys. c. k. Namiestnictwo 
Biuro kupna I sprzedaży majątków zlemskloh, 
realności, paroal, zakładów przemysłowymi Itp., 

oraz posad i służby
S TA N IS ŁA W A  TUM IDAJOW ICZA

przeniesione zostało z dniem 15 maja b. r. 
z domu przy ul. Poselskiej 1. 20 do domu 
przy ulloy Krupnicze] 1 .12, parter (w  pobliżu 

kawiarni „Esplanade"). g64

a a a a u a u m i i n n H a u a M B u » M B 8 i i B a

SYNDYKAT ROLNICZY
wypłaca na podstawie uchwały W al
nego zgromadzen ia z dnia 18. kw ie
tnia b. r. w  swoich kasach a m.; 
Zakładu centralnego w  Krakowie, 
Plac Szczepański 1. 6. i F ilii we 
Lw ow ie  ul. Słowackiego 1 14. tytu
łem oprocentowania udziałów za r. 
1915— 1916 za przedłożeniem ksią
żeczki udziałowej 5 Kor. od każdych 

100 Kor. udziału. y 8&3

Agronom
w średnim wieku, wolny od wojskuwości, 
przyjmie pusadę jako s a m o d z iO .n y  Z3« 
rz a d c a  lub pod kierownictwem właściciela 

tylko na Ordyuaryę.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya »Głosu N .odu» 

pod Agronom 200. 43

M agistra farmacyi
do prowadzenia apteki

p*zukuje od 1-go lipca HELENA 
KORECKA w Nisku. 875

10— 12.000  k o ro m
na drugą hiDotekę,  7— 8 pronent na 
trzy lata, potrzebuje z a r a z  solidna 
firma katol icka.  Zgłoszenia list. pod 
Pewność 12 do Adm. „Głosu Narodu".

Majątek Koniuszki
w  powiecie rohatyńskim położony, obej
mujący około sześćset morgów znakomi
tych łąk, zresztą pierwszorzędną glebę,

Jest do sprzedania.
Informacyi udziela adwokat Dr. Michałowski

T nrAm Alronom m lro 10 ani

Kupią realność w Krakowie
możliwie z małym ogródkiem, względnie u- 
mieszczę na hipotece 40.000 kor. —  7.gło- 
cenia w  kanneluryi adwokata Dr. Karola 

Łepkowsklego w Krakowie, ul. Po
selska 9 w godzinacn urzędowych. 852

Freblanka
potrzebna zaraz
do dwu i pótletniego dzie
cka, dobrze polecona. — 
Zgłaszać się między go
dziną drugą a trzecią po 
południu t Aleju Krasiń
skiego l. 19, parter na 
prawo. 880

Poszukuje się

kierownika 
tartaku nowego
do Samodzielnego prowa
dzenia oraz całej manipu- 
lacyl d.zewnej w kupnie 
I sprzedaży z kapitałem, 
spółka niewykluczona. — 
Zgłoszenia do 81-go maja 
b. r. pod .Katolik* do 
Admlnistracyl .Głosu Na
rodu*. 885

Znajdą
umieszczenie

cukierniczy subjekt, ka- 
ayerka z kaucyą, panna do 
•kspedycyi z językiem nie
mieckim J. MICHALIK,
Cukiernia, ulica Floryań- 
ska 45.

M a s z ^ i w
do pisania, rachowania 

f powielania
przyjmuje do czyszczenia 
i wykonywania drobnych 
napraw Liga Pomocy prze
mysłowej Kraków, Stra
szewskiego 28. '-''O

S P S 7 2 8 S & &  

O s o b a  s ta rsza ,
nauczycielka, pragnie obe- 
«.iac jię  praktycznie z ho-; 
dowią drobiu i drobiąt; 
mleczarstwem, -warzywni
ctwem i ogrodnictwem do- 
chodowem w racyonahue 
prowadzonem gospodar
stwie wiejskieir. — Prosi 
o podanie warunków uirzy-j 
mania i nauki kartą po 
cztową poleconą pod adre
sem Marya Fuk, Warszawa, 
ul. ProsU Nr. 12 ni. 3. 827..

Szwajcarskie kozy 
saAskie białe, bez ro
gów, świeżo dojne, dające 
dziennie 3—5 litrów słod
kiego, wybómego mleka, 
jakoteż rasowe króliki bel- 
gijbkie olbrzymy, ma kilka 
sztuk do sprzedania zakład 
.OrniS* w Krakowie (Hotel 
Saski). — Przy zapytaniu 
markę na odpowiedź. 872

MIESIĄC NAJSŁODSZEGO 
SERCA JEZUSOWEGO

przez 0. Prokopa. Kapucyna,; 
w ozdobnej oprsu le, wy
sila frzneo za r.adesła.ńf m1 
4 koron Księgarnia Kato
licka Dra Miłkowekifgo 
w Krakowie, U  ca FJr- 
ryaóska 1. 75.7

Najlepsza trucizna bakcyla- 
wa na szczury i myszy 
wAgencyi ' andlow. j be-; 
cnie Kraków, Knnarski‘ go 
801. pR także u R maiS^i,. 
Hanaka i Ski itcl. 831

EKONOM w sile wieku, 
olny od wojska, zdolny 

gospodarz, z długoletnią; 
praktyką, żonaty, bezdzie- 
tny, pragnie zmienić po
sadę od l lipca b. r. na 
osobny folwark lub pod za
rządem właściciela w Ga
licy! lub Królestwie Pol- 
skiem. —  Zgłoszenia pod 
Skórski Kraków, Koper
nika 24. *84

7 n i f * r \ a  >ak0 &ospoL a j ę L I a  dyni i„b w

Pokoje, Obiady
pryw aliis

KarmelirkrP 40, II p.
u* <irn« s io

NA HIPOTEK!
w Krakowie do ulc.ko- 
wania Kor. 100000.—  
Kor. 60000.—  na G% 
i  6 7 2%  w  całości lub 

Jakimkolwiek innym odpo- częś'i iwo
wlednim charakterze )o- n f|  K U P N A
szukuje na prown vi e u u  lv u r n M
dworze, pleba m i nn ni poszukiwany dom w, 
większem gosoouarstw.e śródmieściu, folwark,
mioaa wdowa z pięciole
tnim chłopczykiem. Zna 
się dobrze na kuchni, go

spodarstwie domowem, 
Chowie drobiu, szyciu itd. 
Ma ładne świadectwa. Ła
skawe zgłuszenia z poda
niem warunków i bliższych 
szczegółów do Administr. 
pisma dla A. S. G. 873

dom z bramą wjazdo
wą i ogrodem 2 domy 
mr.i« sze. Wiadomość 
w kancelaryi adwok. 
Dr. MUSSILA Karmę- 
licka ló. .'■34

Kupię kasę
Poszukuje siq 
dozorcy demsi

od 1 czerwca. Świadectwa 
n r  .  i  ’ jak najlepsze, żonaty, naj-
W e r t h e i m o w s k ą  wyżri z j -dnem dżieckiem,

, , ,, , . pensyaznaczna iboczn.-do-
Średmej wielkości, chody. Wiadomość u wła- 

ścieliła w godz. ranrivch,
KiaKów, Sienna o ;p i. Matejki 5,111 p. 87i

A. Wójcik. 863 j'
Fachowca

Osoba Inteligentna,
znająca się dobrze na go , 
spodarstw e wiejskiem i na 
kuchni, spokojna, praco
wita, potrzebna na pleba
nię od 1 lipca. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw posy 
łsćIn.E.Majew jki,Każc-if3-
rza Wielka, Krolelestwo P., o .
Ziemia Kielecka. 855 @ @ @ @ @ @ @ ( 2 )

w galanteryi drzewne]
poszuhuje Li<ta Pon> -cy 
przemysłowej celem odda
nia do nanrawy zabawek. 
Zgłoszenia osooiste Liga 
Pomocy przemysłowej ul. 
Straszewskiego 28. 851

'Nakładem Wydawnictwa „Głosu*Narodu" Sp. z oerr. odp. ■— Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman  W oy c z y ń s k L  Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod za .adem Romana Ferka


